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„GOREJĄCE
OGNISKO
MIŁOŚCI”
. C złow iek m oże posiadać 

w szystk ie  czynnik i, jan im i 
św ia t rozporządza  d la  zad o ­
w olen ia  ludzkości, m oże m ieć  
najw yższą  w ładzę, n a jw ię k ­
sze bogactw a, ty tu ły , zaszczy­
ty, zaspoko jen ie  n a w e t w szel­
k ich zachceń , je d n a k  gdy czu­
je  w okół sieb ie  b ra k  m iiości 
je s t n ieszczęśliw y. P rzeg ląd ­
n ijm y  szeregi na jw iększych  
m yślicieli i filozofów , p raw o­
daw ców  św iata , czy tw órców  
relig ii, a p rzekonam y  się, że 
zagadn ien ie  zaspoko jen ia  ludz­
k iego se rca  było  d la  w szyst­
k ich n a jw ażn ie jszy m , jako  
p od staw a do szczęśliw ego u ­
s tro ju  społecznego.

P a trzm y  ty lko  dob rze  w 
życie. Ju ż  m a łe  dziecko  szu­
ka m iłości u m atk i, gdy w y­
ciąga do n ie j sw e rączę ta  i 
k ie ru je  zap łak an e  oczy. Za 
tru d y  i serce, o kazane dzie­
ciom . spodziew a się  ojciec, 
m a tk a  m iłości w zajem nej, 
zw łaszcza na  s ta re  la ta . A cóż 
p row adzi dw ojga  m łodych na  
ślubny  kobierzec, jeś li n ie  
serce? 1 choćby potem  w 
m ałżeństw ie  było  ogrom ne bo ­
gactw o i dosta tek , to  gdy  za ­
b rak n ie  m iłości, zab rakn ie  
tym  sam ym  praw dziw ego  
szczęścia.

C. n . NA STB. 3



(Sw. Jana 3,13— 18)

N a jm ils i: N ie dziw cie  się, je ś li w as  
św ia t n ienaw idzi. M y  w iem y , że śm y  
p rzy sz li ze  śm ierc i do życ ia , bo m iłu ­
je m y  braci. K to  n ie  m iłu je  trw a  
w  śm ierci. K ażdy , k to  n ie  m iłu je  
brata  sw ego , m ordercą  jes t. A  w iecie, 
że  ża d en  m orderca  n ie  m a  w  sobie  
żyw o ta  w iecznego . P rzez  to  p o zn a liś ­
m y  m iłość  Boga, że  oddał za nas ż y ­
cie sw oje; i m y  w in n iśm y  życ ie  o d ­
dać za braci. K to  b y  m ia ł m a ję tność  
tego św ia ta  a w id z ia łb y  brata  sw ego  
w  p o trzeb ie  i za m kn ą ł p rzed  n im  
serce sw o je  —  ja k że  m oże  w  n im  p r z e ­
byw ać m iłość Boża! S yn a czko w ie  m oi! 
N ie m iłu jc ie  słow em  an i ję zy k ie m , ale 
c zyn em  i praw dą.

EWANGELIA !
1 - -■ —  ■ ■ ■■ -

(Św. Łukasz 14, 16— 24)

O nego czasu: P ow iedzia ł Jezus fa ­
ry zeu szo m  tę  przypow ieść: C złow iek  
p ew ien  zgo tow a ł w ieczerzę  w ie lką  i 
w ezw a ł w ielu . 1 posła ł sługę sw ego  
w  godzinę w ieczerzy , aby  pow iedzia ł 
za p ro szo n ym  żeb y  p rzysz li,  bo już 
w szy s tk o  gotow e. 1 poczęli się w szy scy  
spo łem  w ym aw iać. P ie rw szy  rz e k ł m u:  
K u p iłem  w ieś  i kon ieczn ie  m u szę  pójść, 
a obejrzeć  ją : proszę cię, m ie j m ię  
za w ym ów ionego . A  d rug i rzekł: K u ­
p iłem  pięć par w ołów  i idę ich  p ró ­
bow ać; proszę cię, m ie j m ię  za w y ­
m ów ionego. A  in n y  pow iedzia ł: Żonę  
p o ją łem , a p rze to  n ie  m ogę p rzy jść .
1 w ró c iw szy  ów  sługa  o zn a jm ił to  
panu  sw em u. W te d y  ro zgn iew any  go s­
podarz rz e k ł do sług i sw ego: W y n ijd ż  
rych ło  na u lice  i na drogi m ie js k ie , a 
ubogich i u ło m n ych  i chorych  i ś le ­
p ych  w p ro w a d ź  tu. I rzek ł sługa: 
Panie, sta ło  się ja k  rozkaza łeś  a je s z ­
cze je s t m iejsce. I  r z e k ł pan  do sługi: 
W y n ijd ż  na drogi i o p ło tk i a p r z y ­
m u sza j do w ejśc ia , a b y  dom  m ó j b y ł 
zapełn iony . A  p ow iadam  w am , że 
żaden  z o w ych  m ężó w , k tó r zy  by li 
zaproszen i, n ie  za k o s z tu je  w ieczerzy  
m oje j.

Intencją K ościoła św . przy w yznaczaniu  
w yjątków  Pism a św. na n iedziele roku li­
turgicznego jest przedstaw ienie i podkreśle­
nie jakiejś prawdy religijnej ogłoszonej przez 
Jezusa Chrystusa.

Chociaż przypowieść o zaproszonych na 
„w ieczerzę w ie lk ą” Zbaw iciel w yglosii w  
zw iązku z nauką o K rólestw ie N iebieskim , to 
jednak tę sam ą przypow ieść stosuje Kościół 
św . w  niedzielę przypadającą podczas okta­
w y Bożego Ciała w  związku z nauką o 
Eucharystii. D zieje się tak dlatego, że jed­
nym  z aktów  Sakramentu Eucharystii jest 
przyjm owanie Kom unii św . w  taki sposób, 
w  jaki to czynili A postołow ie podczas Ostat­
niej W ieczerzy. Wiadomo, że znaczny odłam  
chrześcijaństwa, m ianow icie grupa ew angeli­
cka, nazyw a Sakrament Eucharystii „Sakra­
m entem  W ieczerzy”.

Jak obecnie, tak i w  pierw szych wiekach  
chrześcijaństwa Sakrament Eucharystii sta­
now ił ośrodek kultu religijnego i był oto­
czony w ielką tajem niczością w  obaw ie przed 
profanacją i szyderstwem  ze strony pogan 
albo ludzi złej w oli. Najbardziej znani pisa­
rze pierw szych czterech w ieków  chrześcijań­
stw a o tym  Sakram encie albo nic, albo n ie­
w ie le  pisali, ażeby nie naruszyć obow iązu­
jącej tajem nicy (disciplina arcani).

N ajśm ielej na ten tem at w ypow iedział się 
apologeta, św. Justyn, zam ęczony przez Rzy­
mian ok. 160 r.

W piśm ie zaadresowanym  do pogańskiego  
cesarza i senatu rzym skiego opowiadał co 
następuje: „W dniu zaś zw anym  dniem słoń­
ca (niedziela) odbyw a się zebranie w jednym  
m iejscu, w szystkich razem i z miast, i ze wsi. 
Tedy czyta się Pam iętniki Apostolskie albo 
pism a prorockie... N astępnie w szyscy z m iejsc 
pow stajem y i m odlim y się. Potem, gdy mo­
dlitw a się skończy, przynoszą chleb oraz w i­
no i wodę, a przełożony zanosi m odlitw y tu­
dzież dziękczynienia, ile  tylko m oże, lud 
zaś z radością odpowiada: Amen. W reszcie 
następuje rozdaw anie i rozdzielanie w szyst­
kim  tego, co się  stało Eucharystią, nieobec­
nym zaś rozsyła się ją przez diakonów... N ie 
używ am y tego pokarmu, jak zw ykłego Chle­
ba albo zw ykłego napoju... Ten pokarm jest
— taką mam y naukę — Ciałem i Krwią tego 
w łaśnie W cielonego Jezusa”. Justyn dodaje, 
że dokonuje się ta  przemiana po w ypow ie­
dzeniu słów : „To czyńcie na moją pamiątkę. 
To jest ciało m oje” (1 Apologia, rozdz. 65, 67).

Z tego nader ostrożnego opisu z połowy
II w. w ynika, że w ów czas w  chrześcijaństw ie 
w ierzono w  rzeczyw istą obecność „W cielo­
nego Jezusa’’ pod postaciam i chleba i wina, 
że w  każdą niedzielę powtarzano te w znio­
słe praktyki i że udział w  nich brali wszyscy  
obecni na nabożeństwie, czyli w szyscy przy­
stępowali do Kom unii Sw. Pow ażnie brali 
naukę Chrystusa o pożywaniu „ciała Syna 
człow ieczego” w ygłoszoną w  Kafarnaum  
„Jam jest chleb żywota. Ojcowie w asi poży­
w ali m annę na pustyni i pomarli. A ten jest

W  każdej rodzinie polskiej i 
katolickiej winien znajdować 
się: 1] M O DLITEW NIK pł. „ O j­

cze nasz" (słr. 600, oprawa w 
płótno, cena 35 z ł +  3 zł na 
przesyłkę, 2) K A TECH IZM  K O Ś­

C IO Ł A  P O LSK O  K A T O LIC K IE ­
G O  (cena 6 zł +  1,35 na prze­
syłkę) oraz 3j tygodnik „R O ­
D ZIN A " (do nabycia w kiosku 
„Ruchu], cena zł 2.—

chleb, który z nieba zstępuje, aby każdy, kto 
go spożyw ać będzie, nie umarł. Jam jest 
chleb żywy, który z nieba zstąpił; jeśliby kto 
pożywał tego chleba, żyć będzie na w ieki, a 
chlebem , który ja m u dam, jest ciało moje 
za życie św iata. Sprzeczali się tedy Żydzi 
m iędzy sobą m ówiąc: Jakże m oże On nam  
dać ciało sw oje na pokarm? Rzekł im przeto 
Jezus: Zaprawdę, zapraw dę powiadam  wam: 
jeślibyście nie pożyw ali ciała Syna Człowie­
czego i n ie pili krwi jego, nie będziecie mieć  
życia w  sobie. Kto pożywa ciało m oje i pije 
moją krew, ma żyw ot w ieczny, a  ja w  dzień  
ostateczny wskrzeszę go” (Jan, 6. 48—55).

Chrześcijanie pierw szych w ieków  w zięli 
te słow a za rozkaz i dlatego na każdym na­
bożeństw ie eucharystycznym  (zwanym na 
Zachodzie od V w ieku Mszą św.) brali udział 
w  tej n iezw ykłej „W ielkiej W ieczerzy”.

Gdy chrześcijaństwo stało się religią pań­
stw ow ą i przychodzili do niego ludzie nie 
z pobudek wiary, lecz dla korzyści doczes­
nych, praw dziw a pobożność poczęła zanikać 
i — jak pow iada dzisiejsza Ewangelia — „po­
częli się w szyscy społem  w ym aw iać” od bra­
nia udziału w Sakram encie W ieczerzy. Przy­
czyny do wykręcania się od tego były znacz­
nie liczniejsze, niż w yliczył Chrystus w  przy­
powieści o zaproszonych na „wieczerzę w ie l­
ką", a przyczyną podstawow ą był brak głę­
bokiej w iary. Po prostu nie przejm owano się 
zbytnio tym, co m ów ił Jezus Chrystus o po­
żywaniu Jego Ciała, nie brano tego zbyt na 
serio. Wiadomo, że  dlatego francuski synod 
w Agde z 506 r. nakazał przystępować do 
Komunii Sw. przynajm niej trzy razy do ro­
ku. Skrajnie nabożne średniow iecze poczęło  
głosić, że ow szem  — dla okazania w ielkiego  
szacunku dla Sakramentu Eucharystii — nie 
należy kom unikować częściej niż trzy razy 
w  roku. O czyw iście tak się działo w  K oście­
le Zachodnim, któremu przewodził Kościół 
Rzymski. W K ościele W schodnim jeszcze w  
X  w . K om unia św . cotygodniowa n ie  była  
rzadkością. K om unia św . zebranego ducho­
w ieństw a i całego ludu była tu szczytem  
każdej „liturgii”, jak na W schodzie nazyw a­
no nabożeństwo eucharystyczne. Z czasem  
jednak i tutaj żyw a w iara zam ieniła się w  
w iarę formalną, chociaż nie doszło do skraj­
ności praktykowanej na Zachodzie.

D zisiejsza perykopa ew angelijna ustaw ia  
sprawę w  duchu chrześcijaństw a pierwszych  
w ieków . W ierzący chrześcijanin X X  w . nie  
może się w ym aw iać od uczestnictw a w „W iel­
kiej W ieczerzy”, jeżeli nie chce zasłużyć na  
słuszny gniew  gościnnego Chrystusa i groźbę: 
Powiadam  wam , że żaden z w as „nie zakosz­
tuje w ieczerzy m ojej” — oczyw iście w iecze­
rzy szczęścia w iecznego w K rólestw ie Ojca.

Pew nego rodzaju udziałem  w W ieczerzy 
Pańskiej jest obecność na Mszy św. przy­
najm niej w  niedzielę. W zestaw ieniu z po­
w yższym i uwagam i udział w  Mszy św. bez 
przyjm owania Kom unii św. to w ysiłek m i­
nim alny, a le w ysiłek, od którego również 
często w ielu  katolików  się w ym aw ia pod by­
le pozorem. Najczęstszym  powodem  opusz­
czania Mszy św . w  n iedzielę jest pospolite 
lenistw o, jako że niedziela to jedyny w  ty­
godniu dzień w olny od pracy, poświęcony  
odpoczynkowi i rozrywce. N iechaj w szakże  
pam iętają ci, co się  m ienią katolikam i, o sło­
wach Jezusa Chrystusa: „A kto n ie dźw iga  
krzyża sw ego i nie idzie za mną, nie może 
być uczniem m oim ” (Jan, 14, 27).

Każdy z nas m a sw e kłopoty czy może na­
w et nieszczęścia i zawody zw ane przez Chry­
stusa „krzyżem". Przynajm niej raz w  tygod­
niu z tym  krzyżem należy iść do Chrystusa
— do św iątyni, by On pom ógł w dźwiganiu  
ciężarów życia. Taki w ysiłek  na pewno się 
opłaca, bo daje duchowe siły, moc i chęć do 
pracy w  ciągu całego tygodnia, a przede 
wszystkim  ściąga błogosław ieństw o Boże.

Ks. dr S. WŁODARSKI



„ G O R E J Ą C E  
O G N I S K O  
M  I Ł  O  Ś  C  1“

C. D. ZE STR. 1

W padniesz w b iedę  i nędzę, to  czego szu ­
kasz w  sw ej n iedo li?  — Serca. C hory, sm u t­
ny, opuszczony, k a lek a  jak że  tęsk n i i pożąda 
serca, k tó re  b y  go pocieszyło, d a ło  ulgę. 
w zm ocniło  nadzie ję .

P ew n a  baśń  opow iada, iż  Bóg w y d ala jąc  
pierw szych ludzi z ra ju , o b darzy ł ich  k w ia ­
tem  z ra jsk ieg o  ogrodu, aby  n a  „obczyźnie" 
n ie zapom nieli o  n im . T ym  kw iatem , pow ia­
da  baśń  je s t w łaśn ie  tę sk n o ta  za m iłością, 
k tó re j p e łn ią  je s t ty lko  Bóg.

W niosek ten  po tw ierdzony  życiem , iż je d y ­
n ie  m iłość Boga m oże dać człow iekow i p ra w ­
dziw e szczęście i zaspokoić tę sk n o tę  jego 
um ysłu  i serca.

W  tę  s fe rę  Bożej m iłości w p row adziło  czło­
w ieka  n a jsk u teczn ie j nabożeństw o  do N a j­
św iętszego S erca C hrystu sa  P an a . Ono odsła ­
n ia  tę  m iłość B oga p rzed  n am i w  postaci 
n a jp e łn ie jsze j. M a ono  za zadan ie  u ła tw ić  
nam  poznan ie  ow ej n iep o ję te j m iłości, m a

nas zapalić  m iłością  w zajem ną , m a dodać 
m ocy do p e łn ien ia  je j w  życiu, a  tak że  do­
pom óc sercu  ludzk iem u  do  pe łn ien ia  dw óch 
n a jw ażn ie jszy ch  p rzykazań  naszej w iary : 
m iłości P a n a  B oga i m iłośc i b liźniego, n a  
k tó rych , w ed ług  zapew n ien ia  C h rystu sa  „za­
sadza  się ca ły  Z akon  i P ro ro cy ” (Mt. 22, 40)
— słow em  ca łe  nasze  re lig ijn e  życie. Ju ż  w e­
d ług  za tw ie rdzonej przez K ościół litan ii m a ­
m y szukać w  N ajśw iętszym  S ercu  Jezuso­
w ym  źród ła  i w zoru  doskonalej m iłości, po ­
ko ju  i pociechy, poniew aż w zyw am y ta m  to 
Serce, ja k o  „gorejące ognisko  m iłości... do­
broci i m iłości p e łn e”.

Cześć i n abożeństw o  do  N ajśw iętszego  S e r­
ca  w y n ik a  p rzede  w szystk im  z n iek tó rych  
ogolnych p raw d  O b jaw ien ia  Bożego. D latego 
n ie  m a w  K ościele s tarszego  ku ltu , ja k  w ła ś ­
n ie  k u lt do B oskiego S erca. K ościół chce i 
gorąco  zachęca, aby  w ie rn i czerpali zasady 
n ab ożeństw a  do  S erca  N ajśw iętszego  z czy­
stego  i głębokiego źród ła  P ism a  św., z t r a ­
dycji p rzodków  i z li tu rg ii św ię te j, jeśli 
p rag n ą  w n ik n ąć  w  jego  dog łębną n a tu rę  i 
pobożnie ją  rozw aża jąc  o trzym ać  pokarm  d la  
podsycenia  i pom nażan ia  gorącej pobożności.

C hociaż n iek tó re  p ry w a tn e  n a tc h n ie n ia  i 
o b jaw ien ia , udzielone w ie lu  św iętym , m a ją  
sw e odbicie i uw zg lędn ien ie  w  litu rg ii oraz 
m o d litw ach  K ościoła św. to je d n a k  n ie  d o d a­
ły one n ic  now ego nauce  k a to lick ie j, k tó rą  
K ościół zaw sze głosił. Ich  znaczenie n a  tym  
polega, że C hrystus P an , o k azu jąc  sw e se r­
ce, chcia ł w  sposób n iezw ykły  i w y ją tkow y , 
w ezw ać um ysły  ludzi do ro zp am ię ty w an ia  i 
uczczenia ta jem n ic  m iłości n a jm iło s ie rn ie jsze ­
go Boga w zględem  rodzaju  ludzkiego. Otóż 
przez  te  szczególne o b jaw ien ia  C hrystus P an  
w słow ach dob itnych  i w ie lokroć  p o w ta rza ­
n ych  w skaza ł n a  S erce sw oje, jak o  n a  sym ­
bol, m a jący  ludzi jednoczyć, za razem  u s ta ­
now ił je  znak iem  i zad a tk iem  m iłosierdzia  
i łask i w  obliczu po trzeb  K ościoła w e w szyst­
k ich  czasach.

P o w ta rzam y  w ięc  raz  jeszcze, iż n ie  było 
w  K ościele sta rszego  nabożeństw a , ja k  n a ­
bożeństw o do B oskiego Serca, poniew aż p rze ­
ja w ia  się ono ju ż  za  życia Z baw icie la  na  
ziem i. P rzy p o m n ijm y  sobie choćby  scenę, ja ­
ką  op isu je  św. M ateusz w sw oje j E w angel'i.

O to C hrystus P an , li tu ją c  się  n a  w idok  
c ierp ień  lu dzk ich  o tw orzy ł sw e ram io n a  i z 
w ie lk ą  m iłośc ią  zaw ołał: „Pójdźcie  do m nie 
w szyscy, k tó rzy  p racu jec ie  i jes teśc ie  obc ią ­
żeni, a  ja  w as ochłodzę. W eźm ijcie ja rzm o

m oje  n a  siebie, a  uczcie się ode m nie, żem  
je s t cichy i pokornego  serca, a  znajdz iec ie  
odpoczynek duszom  w aszym , a lbow iem  ja rz ­
m o m oje słodkie jest, a  b rzem ię  m o je  lekk ie" 
(Mt. 11, 28-30).

W ten  sposób P an  Jezu s o b jaw ił po raz  
p ierw szy  ca łem u św ia tu  skarb iec  duchow y 
sw ego Boskiego Serca. W skazał je  ja k o  n ie ­
zm ierzoną g łębię m iłości, ja k o  w zór dosko­
nałości ew angelicznej i bezp ieczne sch ro n ie ­
n ie  d la  ludzi, ug ina jących  się  pod c iężarem  
życia, k tó re  je s t p raw d z iw y m  bo jow aniem .

Z tego m iłościw ego w ezw an ia  w yłon iło  się 
n abożeństw o  do N ajśw iętszego  S erca  C h ry ­
stu sa  P an a , jak o  uw ie lb ien ie  jego  n ieskoń ­
czonej m iłości.

D osięgło ono  n a jp ie rw  „m aluczk ich” w  
Iz rae lu . R ybacy  galile jscy , a  później aposto ­
łow ie, d a le j, nieszczęśliw i, gdy doznali uko­
jen ia , chorzy , k tó rzy  zosta li uzd row ien i, a 
g łów nie grzesznicy, ja k  M aria  M agdalena, 
o trzym aw szy  p rzebaczenie  — sta li się  p ie rw ­
szym i czcicielam i B oskiego S erca  Jezusow ego.

I tak , ja k  ongiś n a d  Jez io rem  G alile jsk im , 
o tw ie ra  Jezus sw oje bosk ie  ram io n a , z  m iło ­
ścią rów n ież  dzisiaj w oła: „Pójdźcie do  m nie 
w szyscy, k tó rzy  p racu jec ie  i jes teśc ie  obc ią ­
żeni, a ja  w as och łodzę”.

I ja k  odpow iem y n a  ten  m iłościw y głos 
naszego Z baw cy? Czy, id ąc  śladam i naszych 
przodków  i ojców , n ie  s tan iem y  się  rów n ież  
i m y gorliw ym i czcicielam i S erca Bożego? 
Czyż m iło sierne  S erce Jezusa  je s t n a m  d z i­
sia j n iepo trzebne?

P ó jdźcie  w ięc w szyscy do Jezusa, do  Jego 
B oskiego S erca w szyscy p rag n ący  w yższej, 
Bożej drogi życia! N iech idą ochoczo w szyst­
kie dusze, ro zd a rte  pow ątp iew an iem , n iep ew ­
nością, tę sk n o tą  i bólem . N iech idą dusze b o ­
h a te rsk ie  i zroszone m ęczeńską k rw ią , bo 
ty lko  S erce Jezu sa  je s t  pociechą i n ad z ie ją  
ludzk iego  życia!

P ó jdz iem y  bez  żad n e j obaw y, że n ie  zo­
s tan iem y  przy jęc i i w ysłuchan i, gdyż ja k  
K ościół śp iew a w  p re fac ji o N ajśw iętszym  
Sercu Jezusow ym , Bóg „dozw olił że Jedno - 
rodzonego S yna Tw ego, gdy w is ia ł n a  k rzy ­
żu, w łóczn ia  żo łn ierza  p rzeb iła , aby  o tw a rte  
serce, sk a rb n ica  B oskiego m iłosierdzia , z le­
w ało  n a  n a s  s tru m ie ń  zm iłow an ia*  i łaski, 
ab y  to  serce, k tó re  n igdy  n ie  p rzes ta ło  p łonąć 
ku  n am  m iłością, d la  pobożnych było  odpocz- 
n ien iem , a d la  p o ku tu jących  m iejscem  uciecz­
ki i zbaw ien ia ...”

S ygnalizow aliśm y  ju ż  jed n o ­
czesne ogłoszenie decyzji trzech  
m o carstw  n u k lea rn y ch  w  sp ra ­
w ie zm n ie jszen ia  p ro d u k c ji m a ­
te r ia łó w  rozszczep ialnych , s łu ­
żących do celów  w ojskow ych. 
D ecyzja ZSRR, USA  i W. B ry ­
ta n ii je s t don iosłym  i pom yślnym  
k ro k iem  d la  w szystk ich  bez w y­
ją tk u  n a ro d ó w  św iata .

K o m en ta to rzy  polityczni zw ra ­
c a ją  uw agę, że podczas k iedy 
U k ład  M oskiew ski o częściow ym  
zakazie  p rób  z  b ro n ią  a tom ow ą 
w  p rzes trzen i kosm icznej, n a  lą ­
dzie i pod w odą je s t do k u m en ­
tem  p a ra fo w an y m  przez  w ięcej 
n iż  100 p ań stw  obu  pó łku l — to 
ogłoszenie decyzji o zm n ie jsze­
n iu  p ro d u k c ji m a te ria łó w  roz­
szczep ialnych  d la  celów  w ojsko­
w ych o p a rte  je s t o  ośw iadczen ia  
szefów  trzech  rządów . N ie je s t 
to  po rozum ien ie  fo rm alne . I m o­
że w łaśn ie  d latego, że n ie  m a 
tego ch a ra k te ru , fa k t ten  s tan o ­
w i dow ód w zrostu  w zajem nego

zau fan ia  m iędzy p rzyw ódcam i 
tych  państw . J e s t  to  n iezm iern ie  
w ażne d la  stw o rzen ia  atm osfery  
sp rzy ja jące j uzgodnien iom  i dz ia ­
łan iom  w dziedzin ie  fak ty czn e­
go ro zb ro jen ia  i s tw o rzen ia  a t ­
m osfery  sp rzy ja jące j rów nież 
rozw iązan iu  w ciąż licznych, d o ­
tychczas n ie  rozw iązanych  i c ią ­
żących  n a  sto sunkach  W schód- 
Z achód  p rob lem ów .

Jes teśm y  św iadkaijii po lityk i 
rów noleg łych  posunięć, k tó ra  n ie  
je s t  dz ie łem  p rzypadku , a le  s ta ­
now i w yn ik  w za jem nych  konsu l­
ta c ji i trw ająceg o  d ialogu  n a  li­
n ii M oskw a-W aszyngton. Ten 
d ia log  m iędzy najw iększym i m o­
cars tw am i, o  różnych  u stro jach  
i różnych  założen iach  ideo lo­
gicznych je s t n iezm iern ie  w ażny.

To stw ie rd zen ie  z naszej s tro ­
ny  n ie  je s t  żadnym  frazesem . 
W ynika  ono ze św iadom ości roz­
m ia ró w  zniszczeń, ja k ie  m ogą 
spaść n a  ludzkość w  w y n ik u  roz­
p ę tan ia  w o jny  n u k lea rn e j.

A m erykańsk i uczony, sp ec ja li­
s ta  od  zag ad n ień  n u k lea rn y ch  
stw ierdza , że w spółczesna bom ­

ba te rm o jąd ro w a  zdolna je s t 
stw orzyć  k ra te r  głębokości 120 m
o średn icy  3 km  i zab iłaby  
w szystk ich  zna jd u jący ch  się w  
p ro m ien iu  12 km .

O bliczenia prof. S eym oura 
M elm ana, do tyczące zdolności 
n iszczycielsk iego d z ia łan ia  b ro ­
n i te rm o jąd ro w e j, z am y k a ją  się 
stw ierdzen iem :

„...ZSRR m a m ożność zn isz­
czen ia  450 razy  404 n a jw ię k ­
szych m ia s t b loku  NATO, 145 
razy  192 na jw iększych  m ia s t 
USA, S tany  Z jednoczone m a ją  
m ożność zniszczenia 41 razy  
371 najw iększych  m iast k ra ju  

obozu socjalistycznego .
S tra ty  w  lu d z iach  s :ęgać b ę ­

dą  ponad  50% stan u . D o tego 
d o jd ą  o fiary  opadów  prom ieni 
śm iercionośnych . M ow y n ie  
będzie  o jak ie jk o lw iek  pom ocy 
lek a rsk ie j, k tó ra  zn ikn ie  w raz  
z u n ices tw ien iem  życia w  re ­
jo n ach  zaa takow anych  bom bą 
te rm o ją d ro w ą ” .
W ydaje  się rzeczą  oczyw istą, 

że tak i w yścig  zb ro jeń , p ro w a­
dzący do u n ices tw ien ia  a tak o w a­

nego i a tak u jąceg o  trac i ja k i­
ko lw iek  sens.

I ta  w łaśn ie  św iadom ość m ę­
żów s ta n u  trzech  m o carstw  n u ­
k learnych  s ta ła  się p u nk tem  
w yjścia  d la  po lityk i rów noleg­
łych posunięć. Z m niejszen ie  p ro ­
dukc ji m a te ria łó w  rozszczep ial­
nych  n a  uży tek  w ojskow y n ie  
je s t jeszcze fak tycznym  ro zb ro ­
jen iem . N iem niej jed n ak  o g ra ­
n iczenie to  o słab ia  w  jak im ś 
s topn iu  trudności i przeszkody 
p ię trzące  się n a  drodze d o  ro z ­
b ro jen ia . O dciągając  ja k ą ś  sum ę 
środków  i zasobów  od celów  
zb ro jen iow ych  n a  rzecz celów  
pokojow ych — w spó lna  decyzja  
ZSRR, USA i W. B ry tan ii może 
pchnąć  nap rzó d  ro k o w an ia  ro z ­
b ro jen iow e i inne. W spólne zro ­
zum ien ie  groźby ja k ą  n ies ie  w y ­
ścig zb ro jeń  n u k lea rn y ch  — czy­
n ią  re a ln ie  m ożliw ym  inny  zgo­
ła k ie ru n ek  rozw ojow y.

Im  m nie j będzie  p lu tonu  i u ra ­
n u  235 n a  ce le  zb ro jen iow e, tym  
w iększa je s t n ad z ie ja , iż  u d a  się 
u trw a lić  pokojow e w spó łis tn ie ­
n ie . (O)
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D Z IE C K O  —  to jeden z najpiękniej­
szych motywów sztuki, literatury, fil­
mu, jeden z najmilszych rematów roz­
mów, zainteresowań rodzinnych, są­
siedzkich, przyjacielskich, społecznych. 
D laczegol

Bo dziecko, choć jest takim maleń­
kim człowieczkiem , wnosi bardzo 
wiele radości do domu. Przysparza 
także wiele trosk i kłopotów, ale ra­
dość jakq wnosi równocześnie, a na­
wet przewyższa te, można by naz­
wać, ujemne strony, do których się 
przyczynia.

Życie małżeńskie, które jest piękne 
w powieści, w sztuce, na filmie, ale 
nie zawsze w życiu codziennym, na­
biera pełnego sensu, wartości i celo­
wości z chwiiq przyjścia na świat 
dziecka, ich własnego dziecka, któ­
re jest przedłużeniem ich jestestwa, 
miłości, życia, rodu itp.

Rodzina, której celem i przedłuże­
niem staje się dziecko, jest narzędziem  
w ręku Boga. Naprawdę błogosław ie­
ni sq ci rodzice, którzy zrozumiel 
swoją rolę i wielkq odpowiedzialność, 
jakq biorą na siebie wobec Boga i 
społeczności ludzkiej za wydanie na 
świat i wychowanie dziecka.

Troska o dobrobyt, o zdrowie, wy­
chowanie i wykształcenie małego 
człowieka, którego dzieckiem zwie­
my, ciqźy nie tylko na samych ro­
dzicach, ciqży na wszystkich, gdyż  
dzieci sq przedłużeniem naszego ży­
cia, naszego bytu i celu na ziemi.

Państwo nasze należycie troszczy 
się o dolę polskiego dziecka. Stqd 
wysiłki Państwa idą w tym kierunku, 
aby dzieci nasze rosły i rozwijały się 
w atmosferze pogodnej, słonecznej 
w dobrobycie, w pokoju. Zdajemy 
sobie wszyscy sprawę z braków i 
niedociągnięć, ale . przyznać musimy 
z dumq i radościq, że w Polsce z roku 
na rok jest coraz więcej jasnych, s ło ­
necznych domów, mieszkań, izb szkol­
nych, z których dolatuje do naszych 
uszu słowiczy, jasny, beztroski szcze­
biot dziecięcy. Mamy coraz więcej 
żłobków, przedszkoli, szpitali, w któ­
rych dzieci znajdujq pełną pomoc i 
cpiekę. Z każdym rokiem mamy coraz 
więcej ksiqżek o tematyce dziecięcej,, 
które małych czytelników wprowa- 
dzajq w piękny, zaczarowany świat, 
gdzie  nie ma fałszu, podstępu, kłam­
stwa, brutalnej waiki. To wszystko nas 
cieszy, gdyż zdajemy sobie sprawę, 
że to co robimy dia dzieci, dla na­
szych dzieci, robimy dla siebie.

W dniu święta wszystkich Dzieci 
na całym świecie, Dzieci dużych i ma­
łych, Dzieci białych, czarnych, żó ł­
tych, brązowych, redakcja Katolickie­
go Ilustrowanego Tygodnika „R o d zi­
na “ wszystkim Dzieciom życzy pro 
miennego dzieciństwa.

O by żadne dziecko na świecie pod 
każdq szerokością geograficznq  
nigdy nie zaznało lęku, głodu, choro­
by i rozłąki z tymi, z którymi żyje 
—  z domem, miastem, wioską. O by  
nigdy nie zabrakło dzieciom chleba 
miłości rodzicielskiej, możliwości zdo ­
bywania wiedzy, prscy i wolności. (K]



WATYKAN GDAŃSK
„T y godn ik  P o w szechny” z 22 m arca  br. doniósł, 

że pap. P aw eł VI „ p rz y c h y la ją c  się do przedłożeń 
Jeg o  E m inenc ji i E p iskopatu  Po lsk iego  — u sta n o ­
wił kanoniczn ie  rezy d en c ja ln y m  b iskupem  diecezji 
g d ań sk ie j ks. B iskupa E d m u n d a  N ow ickiego” . 
O fic ja ln y  o rg an  rzy m sk o k a to lick ieg o  ep isk o p a tu  
s ta ra  się p rzed staw ić  sp raw ę G dań sk a  ja k o  p ie rw ­
szą k o n k re tn ą  zapow iedz ry ch łeg o  u n o rm o w an ia  
„ sp ra w y  o rg an izac ji k o śc ie ln e j” na Z iem iach  O d­
zyskan y ch  przez W aty k an  rzekom o zaw sze Polsce 
p rzy ch y ln y .

P rz y jrz y jm y  się je d n a k  sp raw ie  g d ań sk ie j nieco 
bliżej, ażeby  poznać ca łą  p raw d ę .

W  m yśl postanow ień  tra k ta tu  w e rsa l­
sk iego z 1919 r . obszar odw iecznie 
polskiego m iasta  G dańska został w y­
łączony z te ry to riu m  Rzeszy N iem ie­

ck ie j i tw orzy ł tzw. W olne M iasto  — G dańsk. 
Z a  postanow ien iem  politycznym  pow inna 
pó jść decyzja  kościelna. G dańsk  n ie  po­
w in ien  podlegać żadnem u  b iskupow i 
n iem ieck iem u i tw orzyć o d ręb n ą  diecezję, 
pod leg łą  bezpośredn io  W atykanow i. T ak  po­
w in n o  by ło  być ju ż  od 1919 r., a le  n ie  było. 
P rzez  siedem  la t  G dańsk  na leża ł do n iem ie ­
ck ie j d iecezji w arm iń sk ie j. D opiero  w  w y ­
n ik u  konko rd a tu  w atykańsko -po lsk iego  z 
1925 r. pap. P ius X I b u llą  z 30 g ru d n ia  1926 
u tw orzy ł d iecezję  gdańską . W edług p o sta ­
n ow ień  tr a k ta tu  w ersa lsk iego  G dańsk  m iał 
pozostaw ać pod op ieką  Polski, a  za tem  b i­
sk u p em  gdańsk im  pow in ien  b y ł zostać Polak . 
N iestety , od  1927 był n im  Ir landczyk , ks. E d­
w a rd  0 ’R ourke, sp rzy ja ją cy  N iem com .

P ra w d ą  jes t, że n a  365 tysięcy  m ieszk ań ­
ców  now ej d iecezji P o laków  było  ty lko  50 ty ­
sięcy, lecz te j p ro p o rc ji (jedną  siódm a) w  ży­
c iu  kościelnym  G dańska  n ie  było  w ca le  w i­
dać, chociaż, gdy m ow a o k a to lik ach , w  
p rzy tłacza jące j w iększości byli n im i Polacy. 
W szystk ie  bez w y ją tk u  s tan o w isk a  w  k u rii 
b iskup ie j za jm ow ali w y łączn ie  duchow ni n a ­
rodow ości n iem ieck ie j. D iecezja posiada ła  
d w a d e k a n a ty  i 39 p a ra f ii, lecz n ie  było an i 
jednego  proboszcza P o laka . N a sk u tek  u s il­
nych  s ta ra ń  po k ilku  la ta ch  k u r ia  gdańska  
zezw oliła  oddać  je d n ą  p a ra f ię  księdzu P o la ­
kow i — ale  n a  p rzedm ieściu , w e W rzeszczu. 
Z abiegi polskiego rząd u  w  W atykanie , by 
u tw orzono  jeszcze cz te ry  p a ra f ie  d la  Po laków  
n ie  d a ły  żadnego  rezu lta tu .

C hociaż b isk u p  0 ’R ourke  szed ł N iem com  
w e  w szystk im  n a  rękę, n ie  zadow ala ł B erli­
na, bo przecież m im o  w szystko  n ie  b y ł N iem ­
cem . W lu ty m  1938 p rezy d en t S en a tu  g d ań ­
skiego, zn an y  h itle row iec  postanow ił in te rw e ­
n iow ać  w  W atykan ie , by b isk u p em  gdańsk im  
zosta ł N iem iec. W w yniku  te j in te rw en c ji 
bp  0 ’R ourke  m usiał zrezygnow ać, a  W atykan  
n a  jego  m iejsce  posadził n ie  ty lko  N iem ca, 
lecz i go rliw ego  h itle row ca , ks. C arla  M. 
S p le tta , do tychczasow ego w ik areg o  w  Oliw ie.

P rzy  te j zam ian ie  zaszły  pew ne w ypadki 
u jaw n io n e  dop ie ro  po w ojn ie , k tó re  w y k a ­
zały  k o m p le tn ą  zależność W atykanu  od  H it­
lera.

O to po u stąp ien iu  b p a  0 ’R ourke  W atykan  
m ian o w ał b isk u p em  G dańska  ks. F ran c iszk a  
Saw ickiego, p ro feso ra  sem in ariu m  d u chow ne­
go w  P elp lin ie . Z an im  n o m in ac ja  zosta ła  
ogłoszona o fic ja ln ie , g d ań sk a  g aze ta  „V or- 
p o s ten ’’ zapow iedziała , że ks. S aw ick iego  do 
G d ań sk a  N iem cy n ie  w puszczą, gdyż je s t im  
p o trzeb n y  „człow iek, n a  k tó ry m  s ię  m ożna

oprzeć". C hodziło  o to. że ks. Saw icki nie 
byl h itlerow cem . W łaściw ego człow ieka, 
w spom nianego  ks. C arla  M. S p le tta . w yna­
lazł g au le iie r F o rster, h ersz t gdańsk ich  h it le ­
row ców , znający  rodzinę S p le ttów  od 1927 r. 
W ystarczy  zaznaczyć, że o jciec ks. C arla  
S p le tta , F rancuz, jak o  nauczyciel jeszcze za 
czasów  B ism arcka  d a ł się poznać z hakatyz- 
m u czyli fanatycznego  tęp ien ia  polskości.

A w ięc n a  żąd an ie  h itle row ców  W atykan  
w ycofał no m in ac ję  ks. S aw ick iego  i zam ia­
n ow ał ks. C arla  M. S p le tta .

Jeśli się zw aży, że obsadzan ie  stolic b isk u ­
pich ju ż  od w ieków  należało  .,do n a jb a rd z ie j 
zazdrośn ie  strzeżonych  p re ro g a ty w ” W atyka­
nu  to m am y dow ód, ja k  bard zo  W atykan  w 
sw ej działalności liczył się w tedy  „z ag re ­
syw ną p o lityką  h itle ryzm u  i ja k  dalece go­
tów  był w sp ie rać  jego zam ierzen ia" — skoro  
z ty ch  p re ro g a ty w  zrezygnow ał w  w y p ad k u  
gdańsk im  (J. Ju rk iew icz  — W atykan  a P o l­
sk a  w okresie  m iędzyw ojennym , 1958, s. 76).

N ie m a dokum entów , k tó re  by św iadczyły, 
że p rzeciw  tej decyzji p ro testow ał rząd  sa ­
n a cy jn y  lub  rzym skokato lick i ep iskopat w  
Polsce. K ościół rzym skokato lick i w  Polsce 
w  tych  la ta ch  za jm ow ał n iezw ykle  s iln ą  po­
zycję  w  stosunku  do W atykanu , w ięc m ógł 
w p ływ ać n a  jego decyzje, a lb o  p rzy n a jm n ie j 
m ógł p ro testow ać. D laczego tego n ie  uczynił 
w  w ypadku  gdańsk im ? Z apew ne m. in. d la ­
tego, że rzym skokato lick i ep iskopat w  P o l­
sce w ierność w obec pap ies tw a  rozum ie  nie 
ty lko  wr sensie re lig ijnym , a le  ..jako ślepe 
posłuszeństw o w obec w szelk ich  dy rek ty w  i 
posunięć W a ty k an u " (Tamże, 87), a w ięc i 
posunięć politycznych.

N ie tru d n o  się dom yślić ja k  w yg lądały  
d u szpaste rsk ie  poczynania  h itle row sk iego  no- 
rn inata , ks. bpa  C a rla  S p le tta  w' s to sunku  do 
k a to lików  gdańsk ich  m ów iących po polsku. 
Jed en  p rzyk ład . N abożeństw a polskie w  39 
kościo łach  n iem ieck ich  odbywTały  się do tego 
czasu  w p raw d zie  n ie reg u la rn ie  i n ie jak o  
ubocznie , a le  n iem n ie j się  odbyw ały . N ato ­
m ia s t od czerw ca 1938 r. nabożeństw  tak ich  
n ie  było  z różnych  sztuczn ie  w ym yślonych 
pow odów . K ato licy  polscy m usie li s łuchać 
p ieśn i i kazań  n iem ieck ich , chociaż n ie  było 
w  tym  w zględzie żadnego fo rm alnego  za rzą ­
dzen ia  ku rii.

T ak ie  zarządzen ie  ukazało  się dop iero  
6 w rześn ia  1939 r. W tedy b isk u p  S p le tt w  y- 
r a ź n i e  z a k a z a ł  u ż y w a ć  j ę z y k a  
p o l s k i e g o  w  s o b i e  p o d l e g ł y c h  
ś w i ą t y n i a c h .  B ył w  ty m  gorliw szy od 
gestapo, k tó re  tak ie  sam o rozporządzen ie  
w y d a ło  dop iero  3 k w ie tn ia  1940 r. Bp S p le tt 
w yda ł p rzy  ty m  i in n e  zarządzen ia  sprzeczne 
ju ż  n ie  ty lko  z po lsk im  in te rese m  n a ro d o ­
w ym , a le  z du ch em  E w angelii, po  p rostu  z 
e ty k ą  ch rześc ijań ską . O to zakaza ł spow iadać 
się po polsku n a w e t n a  łożu śm ierci, w p ro ­
w adzać  zw łok zm arłych  P o lak ó w  do kościo ła 
g łów nym  w ejściem . N akazał u sunąć  z ko­
ściołów  w szelk ie  n ap isy  po lsk ie  i w szystko, 
co p rzypom inało  Polskę. Ż y ją  jeszcze św iad ­
kow ie, k tó rzy  w idzieli ja k  bp S p le tt w łasn o ­
ręczn ie  b ił po tw a rzy  ludzi m ów iących  w  je ­
go obecności po  polsku. W szystk ie te  z a rzą ­
dzen ia  zaap ro b o w ał pap iesk i n u n c ju sz  w 
B erlin ie , O rsenigo, i n a  początku  1940 r. m ia ­

now ał bpa S p le tta  dodatkow o j e s z c z e  
a d m i n i s t r a t o r e m  d i e c e z j i  c h e ł ­
m i ń s k i e j ,  opuszczonej przez b p a  O ko­
niew skiego. O dtąd zarządzen ia  bpa S p le tta  
zosta ły  rozszerzone i na tę  d iecezję.

A kt m ian o w an ia  N iem ca ad m in is tra to rem  
diecezji leżącej na ziem iach  polskich by ł w y­
raźnym  pogw ałceniem  a rt. 9 konk o rd a tu  w a ­
tykańsko-po lsk iego  z 1925 r. m ów iącego, że 
„żadna część R zeczpospolitej Polsk iej n ie  bę­
dzie zależała  od b iskupa, k tó ry  n ie  je s t Po­
lak iem ". T ym  ak tem  W atykan  jed n o s tro n n ie  
zerw ał ów  k o n k o rd a t a n ie  pow iadom ił o 
tym  polskiego rządu  rezydu jącego  w L ondy­
nie. Z lekcew ażył Polskę, gdyż nie p rzew idy ­
w ał. by jeszcze k iedyko lw iek  pow stała. 
R zym skokato lick i uczony, A lfons K lafkow ski, 
uw aża, że oddan ie  bpow i S p lettow i d iecezji 
chełm ińsk ie j s tanow iło  rów n ież  naru szen ie  
kościelnego p raw a  kanon icznego  (G ranica 
po lsko-n iem iecka a konko rd a ty  — P ax . W ar­
szaw a 1959).

*

Jak o  zb ro d n ia rz  w o jenny  ks. bp S p le tt s ta ­
nął w  lu tym  1946 r. p rzed  G dańsk im  Sądem  
Specja lnym  i został sk azan y  na  8 la t w ięzie­
n ia . W jego  ob ron ie  w y stąp ił w tedy  o tw arc ie  
pap. P ius X II. Szczegóły procesu p odaw ała  
prasa, op isa ł też m. in . Józef S ikora , w  p ra ­
cy pt. B iskup  C arl M aria  S p le tt, W arszaw a 
1951. Jed en  szczegół poda jem y  tu ta j. N a py­
tan ie  sędziego, ilu  było  polskich  księży w  
d iecezji chełm ińsk ie j w  p aźdz ie rn iku  1939 r., 
bp S p le tt odpow iedzia ł: 650. A ilu  zostało  
zam ordow anych? — „T ylko 405. In n i zostali 
a re sz to w an i” .

O dbyw szy k a rę  h itle ro w iec  w e fio le tach  
w y jecha ł do  N RF, by w  D uesseldorfie , przy 
ul. F u e rs ten w a ll 165 założyć k u rię  diecezji 
gdańsk iej ja k o  „B ischof von D anzig”.

-¥■

C ytow a ny  wyżej  d r  A. K la fkow ski  w y kazu je ,  że 
W atykanow i pow inno  być  w iadom e, że G dańsk  
nie  na leży  do  tzw. ziem pod tym czasow ą ad m i­
n is t r ac ja  polska, gdyż  został w yłączony  z Rzeszy 
Niemieckiej  przez t r a k t a t  w ersa lsk i  w  3919 r.,
w ięc osadzenie  w  G dańsku  biskupa Po laka  pow in­
no  by ło  nas tąp ić  jeśli nie w  1945 r. to  p r z y n a j ­
mniej po wyjeżdzie  bpa Carla Splet ta  do NRF. 
A tym czasem  W aty k an  d e m o n s tracy jn ie  l e k c e w a ­
żył i p raw a  i f a k ty  d o k o n an e  i regu la rn ie ,  co 
roku, aż do 1964 r. włącznie w sw ym  o f ic ja lnym  
organ ie  „A nnuar io  Pontif ic io“ za o rdynar iu sza  die­
cezji  gdańsk ie j  uważał bpa Sple t ta .  T a k  było za 
p o n ty f ik a tu  „n iem ieck iego  p ap ieża” , P iusa  XII, 
tak za czasów  „ d o b re g o ” Ja n a  XXIII , rzekom o 
współczującego P o lak o m  i mówiącego o ..zie­
miach po w iekach  o d z y s k a n y c h ” , tak  też jes t  
za rządów  zagadkow ego  d y p lom aty ,  P aw ła  VI, 
k tó ry  łaskawie dał G dań sk o w i  b iskupa P o laka  w  
osobie, ks. bpa E dm u n d a  Nowickiego — ale do ­
piero  po śm ierc i  bpa Sple t ta  w  dn. 5 m arca  br. 
Nie wcześniej .

A dodajm y, że b isk u p  S p le tt rząd z ił d ie ­
cezją  g dańską  z D uesseldorfu  n ie  fikcy jn ie , 
lecz rea ln ie . E p iskopa t rzym skokato lick i w  
Polsce o s łan ia ł tę  p raw d ę  do końca tw ie r­
dząc, że „fak tyczn ie  rząd y  d iecezją  gdańską  
sp raw u je . Po lak , ks bp E dm und  N ow icki” . 
T ak  n ie  było, z dw óch  w zględów : 1) ks. bp  
N ow icki n ie  by ł o rdynariu szem , lecz ko ad iu ­
to rem  czyli b iskupem  pom ocniczym  bpa 
S p le tta  rezydu jącego  w  NRF, 2) ks. bp  N o­
w ick i n ie  rząd z ił d iecezją  d latego , że ca ła  
n iem al k u ria  gdańska  obsadzona b y ła  przez 
ludzi b isk u p a  S p le tta , k ie ru jący ch  s ię  jego  
w skazów kam i w  postac i „ listów  p as te rsk ich ” 
z D uesseldorfu .

Ks. dr S. WŁODARSKI



EKSPERYMENT 
PRZEMKOWSKI

Z n a jd u jem y  się w  O środku  W czasów  
D ziecięcych w  P rzem kow ie , w oj. z ie­
lonogórsk ie , p ierw szym  tego  ro d za ju  w 
PcJlsce. N a po lan ie  leśne j baw ią  się 
dzieci. O dbyw a się m ecz p iłk i nożnej — 
na jw ięk sza  a tr a k c ja  m łodych  la t. Z p o ­
czą tk u  p iłk a  toczy się żyw o i tem po  gry  
je s t na leży te . P o tem  je d n a k  n iespodz ie ­
w an ie  słabn ie . C hłopcy m ęczą się szy b ­
ko. N ie w y g ląd a ją  zdrow o. Są chudzi, 
b ladzi, jacyś osow iali. W ielu  z n ich  — 
zam iast kopać  p iłkę , w o li położyć się na 
tra w ie  i p a trz ą c  w  b ezch m u rn e  n iebo, 
w ypoczyw ać. N ie m yśleć. J e s t p rzecież 
ta k  dobrze. W po łu d n ie  z jad ło  się o b fi­
ty, sm aczny  ob iad , potem  obow iązkow a 
d rzem ka poob iedn ia  w  w ygodnych  łóż­
k ach  o czystej pościeli. O kna ja sn y ch  
sy p ia ln i w ychodzą na  p iękny , c ien isty  
p ark .

A te ra z  są  g ry  i zabaw y. P ięk n e  gry. 
Szkoda ty lko , że ta k  ła tw o  tra c i się o d ­
dech, że ta k  szybko b ije  serce, a po t 
ob lew a ciało. W ięc m oże lep ie j położyć 
się spoko jn ie  pod d rzew k iem  i cieszyć 
się m yślą , że ju t ro  i p o ju trze  i jeszcze za 
ty d z ień  za dw a, aż do końca  m iesiąca 
będzie  podobn ie  dobrze, ta k  sam o sp o ­
k o jn ie , że n ik t  w rzask iem  i b iciem  nie 
p rze rw ie  tu  p rzeb y w ający m  dzieciom  snu.

*  *  *

W p ięk n y m  p a rk u , otoczonym  lasam i, 
w znosi się o d re s tau ro w an y , w ycackany  
p a łacy k , p raw d z iw y  Dom S łonecznej M ło­
dości. W ja sn y ch , odnow ionych  sa lach  
tego dom u nieszczęśliw e dzieci o d n a laz ­
ły  odpoczynek  i radość  życia.

W ojew ódzki Społeczny K o m ite t P rz e ­
ciw alkoholow y w Z ielonej G órze p o s ta ­
now ił dokonać bard zo  c iekaw ego e k s ­
pe ry m en tu  i p rzek sz ta łc ił do tychczasow ą 
kolon ię  d la  dzieci a lkoho lików  na  k o ­
lonię s ta łą , czynną cały rok. D zieci p rz e ­
b y w ają  tu  p a r tia m i p rzez  trzym iesięczny  
okres. U czą się w  tu te js z e j szkole. Z dan iem  
spec ja lis tó w  ta k i trzym iesięczny  p o b y t 
zapew fti dzieciom  p o w ró t do zd row ia  i 
rów now agi psych icznej. Pozw oli im  tak że  
zapom nieć o k o szm arnych  p rze jśc iach , 
k tó ry ch  sp raw cą  je s t o jc iec -p ijak , lu b  — 
co gorsze, m a tk a -p ija c z k a .

*  *  *

Te, może n a jb a rd z ie j lito śc i godne dzieci, 
p rzy b y w a ją  tu  n ie raz  g łodne, ob d arte , 
b ru d n e . Z po czą tk u  zalękn ione , n ie śm ia ­
łe, dzikie i bardzo  n ieu fne , po k ilk u  
dn iach , w śró d  se rdeczne j a tm o sfe ry  od­
zy sk u ją  uśm iech  dziec iństw a. Są w d z ię ­
czne za każde  dobre słowo. Z grom ady 
łobuziaków  w y ra s ta  z dn iem  każdym  k a r ­
n ie jszy  zespół, zg ran y  ko lek tyw . Z to ­
w arzyszącym i n am  osobam i z k ie ro w n ic ­
tw a  Z ak ład u  rozm aw iam y  o dzieciach. 
P rzy taczam y  k ilk a  frag m en tó w  rozm ów. 
W czoraj w sy p ia ln i n r  5 pod poduszką 
J u rk a  G. znalaz łem  — p o d k reś la  jed en  z 
w ychow aw ców  Z ak ład u  — k ilk a  k a w a ł­
ków  ch leba . B ył już czerstw y , tw a rd y  
ja k  kam ień . Z ap y tan o  chłopca czem u 
chow a ch leb  pod poduszką, p rzecież 
niszczy pościel? C hłopiec odpow iedzia ł
— a ja k  ju tro  ch leba  zab rak n ie?  W y ja ś­
n iono chłopcu, że w  Z ak ładz ie  ch leba b ę ­
dzie m iał pod d o sta tk iem . N a to  m ały  
J u re k  odpow iedzia ł ty m i słow am i: —
T ak, a le  w szystko  może się zdarzyć...

* * *

Z araz  po p ierw szym , obfitym  obiedzie
— w y jaśn ia  nam  k ie ro w n ik  Z ak ładu  — 
n a s tą p ił g enera lny  sz tu rm  do ub ikacji. 
S z tu rm  na  szczęście n iegroźny . Jed y n ie  
W acek P. chorow ał d łużej. — A może 
z jad łeś  coś n ies traw n eg o ?  — p y ta  W acka

k ie ro w n ik  Z ak ładu . — Nie. To ten  obiad  
mi zaszkodził. O biad? P rzecież by ł sm acz­
ny  i pożyw ny. Sam  W idziałem  — po d ­
k re ś la  k ie ro w n ik  — że p ałaszow ałeś, aż 
ci się  uszy trzęsły . — O biad by ł dobry , a le  
ja  n ie  je s tem  p rzyzw yczajony  do ob ia- 
lów  — odrzek ł W acek. — N ieprzyzw yczajo - 
ny? — U nas w  dom u n ie  jem y  obiadów  — 
w y ja śn ia  W acek. M atka  w róci , z fab ry k i, 
u g o tu je  nam  k aw y , pojem y ch leba  i j a ­
koś to leci. T u w  Z ak ładz ie  w szystko  
dobre, ty lko  za tłu s te , a po m ięsie  to  
za raz  m ię m dli... P y tam y  W acka P. _o 
ojca. W yjaśn ia  nam , że o jciec w  Z a k ła ­
dzie. D odaje  rów nież , że n im  go zam k n ię ­
to  pow ynosił w szystko  z dom u. N aw et 
poduszk i i m oje b u ty  sp rzed a ł na  w ódkę.

* * *
Ja n e k  R. o trzy m ał dziś lis t z dom u i 

zaraz  zaszył się w  k rzak i. O dnaleziono  
go po chw ili. P łak a ł. W ychud łym  ciałem  
w strzą sa ły  łk an ia . P odszedł do niego k ie ­
ro w n ik  Z ak ład u . P o g łask a ł go po głowie. 
J a n e k  p rz y tu lił się do k ie ro w n ik a  i ro z ­
sz lochał się n a  dobre. — A gdzie tw ój 
b ra t, Zdzich? — A g ra  ta m  w  g ru p ie  
k a rze łk ó w  w  p iłkę . — Co ci p iszą  z 
dom u? — zap y ta ł J a n k a  k ie ro w n ik . — M at­
ka p isze — w y ja śn ia  J a n e k  •— że ojciec 
w raca  na  d ru g i ty d z ień  z w ięzien ia . 
Z nów  zacznie pić i bić. Będę m usia ł 
może w cześn iej w racać . M uszę b ron ić  
m atkę . A tu  ta k  dobrze... tw ie rd z i p rz e ­
k o nyw ająco  Jan ek . — Czy m a tk a  je s t 
sam a? — p y ta  k ie ro w n ik  chłopca. — T ak  
zupełn ie  sam a. — Nie m asz w ięcej r o ­
dzeństw a?  — M am  jeszcze trzech  braci...
— No w ięc? — T ylko  ich n ie  m a w  
dom u... A gdzie są? — W ta k im  jak im ś 
zak ładz ie  psychi, p sy ch ia t, psychi.... no u 
w aria tów .

* * *
T adek  B. m im o tego, że m a dopiero  

cz te rn aśc ie  la t, z oczu p a trzy  m u doś­
w iadczen ie  starcze . Oczy T ad k a  n ie  p o ­
tra f ią  ju ż  błyszczeć m łodością, n ie  p o tr a ­
fią  cieszyć się u ro k am i życia. W dom u 
pozostaw ił m a tk ę  i trzech  b rac i. K ażdy 
z ty ch  b rac i m a innego  ojca. M atk a  je s t 
n aw e t dobra . N ie b ije  go, racze j je s t w e ­
soła. W dom u byw a tak że  w esoło. M atka  
lu b i gości. T ańczą , p iją  w ódkę. R aczej 
p iją  niż tańczą . W dom u zaw sze pełno  
p ijan y ch  m ęzczyzn. P rzy  u ro d z in ach  n a j ­
m łodszego b rac iszk a  T adek  pom agał. O d­
b ie ra ł dziecko! C z te rn a s to le tn i chłopiec!

* * *
W ładek  S. n ie  m ów i źle o o jcu. Był 

d la  n ich  dobry , ku p o w ał im  zabaw ki. 
T ak pił, p ił dużo, codziennie. A le był 
spoko jny , a  po tem  ran o  p łak a ł i p rz e ­
p rasza ł m atk ę . „A nas to  ty lk o  ca ło w a ł”. 
A le w ieczorem  znow u p rzychodził p ijany . 
Pow odziło  m u się nieźle. O jciec W ładka 
był k ie row n ik iem  sk lep u  w  dużym  m ieś­
cie. M iał w ie lu  p rzy jac ió ł, k tó ry ch  p o ­
dejm ow ał n adzw yczaj szczodrze. T eraz  
ju ż  n ie  m a p rzy jac ió ł, bo po tem  w 
sk lep ie  było m an k o  i te ra z  ta tu ś  siedzi 
w  w ięzien iu . A le m u ta m  dobrze. Bo za ­
chorow ał na  g ruź licę  i je s t te ra z  w  w ię ­
z iennym  szp ita lu . Ju ż  dw a razy  byliśm y 
u niego. M am usia  też. T y lko  po tem  m a ­
m usia  bardzo  płacze...

* * *
W m in ionej przeszłości op ieka n ad  ro ­

dzinam i a lkoho lików  og ran iczy ła  się w  
głów nej m ierze do pom ocy lek a rsk ie j. 
O becnie, a je d n ą  z tych  now ych form  
opieki je s t w łaśn ie  s ta ły  O środek  w  
P rzem kow ie, zaczynam y coraz b ard z ie j 
in te reso w ać  się s to su n k am i rodzinnym i. 
R odzinom  a lk oho lików  sp ieszy  się z do ­
raźn ą  pom ocą, w sp ie ra  się je  żyw nością, 
odzieżą, zasiłkam i p ien iężnym i. W ielką 
w agę p rzy k ład a  się rów nież do w y rw a ­
nia dziecka z a tm o sfe ry  z a tru te j a lk o ­
holem . do podn iesien ia  jego sił w ita lnych .

P o d k re ś la  się, że n iew iele  is fh ie je  p o ­
dobnych  ośrodków  w  E urop ie . N ależy 
spodziew ać się, że u d an y  ek sp e ry m en t 
p rzem kow sk i znajdz ie  naśladow ców  w 
poszczególnych w ojew ództw ach .

M ateriały zebrała
i podała do druku: E. K.

S K U T K I
CEL I BATU

Chociaż celibat w czasie II se­
sji soboru watykańskiego zna­
lazł gorliwych apologetów w 
osobach rzymskich biskupów, w 
życiu raz po raz dowiadujemy 
się o jego amoralnych skutkach. 
Nawet bowiem sam papież i 
rzymscy biskupi nie są w mocy 
za pomocą najwymyślniejszych 
kanonów zniweczyć cechy przy­
rodzone człowiekowi oraz pra­
wa ustanowione przez Boga 
i kierujące porządkiem w natu­
rze. Oto fakt dość osobliwy. W 
r. 1957 ks. proboszcz rzymski K. 
(nazwisko znane Redakcji) za­
warł ślub kościelny w Górowie 
llawieckim z Marią D., przy 
czym ślubu sam sobie udzielił 
nie powołując żadnych świad­
ków. Żona ks. K. prowadziła 
sklepik iv Górowie, często od­
wiedzała plebanię i pobierała 
jeszcze na utrzymanie pewne 
kwoty pieniężne. Nie jesteśmy 
pewni, czy aby na ten cel nie 
szły datki i ofiary wiernych zło­
żone na tacy lub w kościelnej 
skarbonce. W obawie przed de- 
konspiracją ks. K. wyjednał w 
Kurii olsztyńskiej zgodę na 
przeniesienie do Nidzicy. Miesz­
kając na nowym miejscu prze­
stał się interesować swoją mał­
żonką, nie dawał jej pieniędzy 
na utrzymanie. Pewnego dnia p. 
Maria przyjechała po pieniądze 
i zamierzała przeprowadzić ze 
swoim małżonkiem decydującą 
rozmowę, wtedy indagowany 
starał się zaprzeczyć wszystkie­
mu i zawiadomił komisariat MO 
o rzekomym „napadzie“. Po tym 
skandalu małżeńskim kuria 
przeniosła ks. do jednej z parafii 
w pow. piskim. Takie są skutki 
celibatu, który demoralizuje 
księży rzymskich, zadaje gwałt 
naturze i z powodu ich grze­
sznych czynów znacznie obniża 
autorytet kapłana w oczach 
wiernych.

Fr. Oszmiańskl

M A J - C Z E R W I E C

N 31 2 po Zesl. Ducha Sw.,
Anieli, Petroneli, Joanny

P 1 F o rtu n a ta , M iędzynarodow y
D zień D ziecka

W 2 Sadoka

s 3 K lotyldy, Cecylii, L eszka

C 4 A leksand ra , K w iryna

P 5 N ajśw . S erca P. Jezusa,
B onifacegos 6 N orberta , A ntoniego



S tudenci za inaugu row ali obchody  20-lecia 
PR L  w m ieście  PK W N -u, C hełm ie L ubel­
skim .

U roczystości odbyły  się przy  udz ia le  p rzed ­
staw icie li K om ite tu  C en tra ln eg o  PZ PR , w o­
jew ódzk ich  w ładz  p a rty jn y ch  i a d m in is tra ­
cy jnych  z B iałegostoku. K ielc, L ub lina , R ze­
szow a.

P rzew odn iczący  C en tra ln e j R ady Z w iąz­
ków  Zaw odow ych — Ignacy  Loga-Sow iński 
w dłuższym  przem ów ien iu  ukazał osiągnięcia  
klasy  robo tn iczej i całego n aro d u , k tó ry  re ­
a lizu je  budow ę socjalizm u. M ów ił rów nież 
o w a ru n k ach , ja k ie  w ład za  ludow a stw orzy ła  
m łodzieży.

S tudenci zeb ran i na  u roczystościach w y sła ­
li list do I sekretarza KC PZPR Wl. Gom uł­
ki, w  k tó ry m  zapew nili go, że uczynią 
w szystko, „aby mury wyższych uczelni opusz­
czali dobrzy fachowcy, absolw enci o głębo­
kich przekonaniach ideow ych i św iatopoglą­
dowych, o zaangażow anych postawach poli­
tycznych i społecznych”.

Na zakończen ie  uroczystości p rzek aza­
nia w ładzom  m ie jsk im  szkoły T ysiąc le­
cia w  D obiegniew ie u fundow anej przez 
b. jeńców  oflagu  IIC  odby ł się „żołnierski 
obiad".

SEJM  U C H W A LIŁ  
N O W Y KO D EKS C Y W ILN Y

S ejm  po d y sk u sji uch w alił now y  kodeks 
cyw ilny . N owy kodeks cy w iln y  o k reś la ją c  
w łasność spo łeczną jak o  podstaw ę u s tro ju  
PR L  zapew nia  je j szczególną ochronę p ra w ­
ną. Z apew n ia  rów nież  och ronę  cy w iln o -p raw ­
ną d ó b r osobistych zarów no  d la  osób fizycz­
nych ja k  i p raw nych .

PO G O TO W IE  LO T N IC ZE  
W W A L C E  O Ż Y C IE  LU D ZKIE

Od 8 la t is tn ie je  w  P o lsce Pogotow ie L o t­
nicze, k tó re  spieszy z pom ocą w  nag łych  
w ypadkach  p rzew ożąc ciężko chorych  do 
szp ita li, d o s ta rcza jąc  do n a jd a lszy ch  m iejsco ­
wości leki, k rew , szczepionki, ja k  rów nież 
lekarzy-specja listów .

S am olo ty  ze zn ak am i C zerw onego K rzyża 
odbyły  ponad 100 tys. lo tów  i p rzew iozły  
45 tys. chorych.

K iedy  pow sta ło  w  W arszaw ie  w 1955 r. 
Pogotow ie Lotnicze, m ia ło  do dyspozycji 
9 „K u k u ru źn ik ó w ”. O becnie je s t ju ż  85 sa ­
m olotów , najczęśc ie j typu  „ Jak -2 ” i „S uper- 
A ero", n a jw arto śc iow sze  są  je d n a k  śm igłow ­
ce „SM -1”, k tó ry ch  je s t ju ż  8.

UROCZYSTOŚĆ

UfcKSOIRif.
W  uroczystościach z  okazji 400 rocznicy 

urodzin  S zeksp ira  w zięło  udzia ł ponad  500 
dyp lom atów  ze 115 k ra jów .

U roczystości rozpoczęły się  od o tw arc ia  
c e n tru m  szekspirow skiego. P rzy  cen trum , 
k tó re  będzie m iędzynarodow ym  ośrodkiem  
b ad an ia  tw órczości Szeksp ira , zn a jd u je  się 
b ib lio teka , k tó ra  zaw ie ra  w szystk ie  jego dzie­
ła  w k ilkudziesięc iu  językach  i w szystk ie  
w ydane  do tychczas n a  św iecie  p race  n a u k o ­
w e pośw ięcone tw órczości poety. W czasie 
uroczystości książę F ilip  w im ien iu  królow ej 
o tw orzy ł w ystaw ę pośw ięconą życiu, dz ie­
łom i czasom  Szekspira.

W ciągu  o s ta tn ich  5 la t  polski przem ysł 
ok rę to w y  w y p ro d u k o w ał 299 s ta tk ó w  h an ­
d low ych  i ryback ich  o łącznym  tonażu  885 
tysięcy TDW . 183 jed n o stk i h an d lo w e  i ry ­
backie  zostały  w ykonane  n a  zlecenie a rm a ­
to rów  zagran icznych  w B razylii, Indonezji, 
F ran c ji, A nglii, E gipcie itd . W zniesien ie  w  
G dyni suchego doku, k tó ry  zostan ie  ukoń ­
czony w  ciągu  roku , pozw oli nam  budow ać 
s ta tk i o  tonażu  do 65 tys. ton.

P ierw szy  n a p ęd  na  c z te ry  ko la  m iał koń , k tó ry  
n ad a l je s t b ez k o n k u re n c y jn y . N apęd na  4 kola, 
po d o św iadczen iach  i p ró b ach , p rz y jm u je  się w 
m aszynach  ro ln iczy ch . T ra k to ry  o n apędzie  na 
4 kola są w iększe od in n y ch  i w ażą p raw ie  10 ton. 
Są m ocniejsze, gdyż m ają  siln ik i od 100 do 300 
KM. R o zw ija ją  w iększą szybkość za ró w n o  w  polu 
ja k  i na  d ro g ach  i d a ją  w iększe bezp ieczeństw o 
poniew aż p rzy  obciążen iu  p rzed n ich  kól tra k to r  
ten n ie je s t ta k  w y w ro tn y  do ty lu  ja k  m odel 
o napędzie  na  ty ln e  kola.

T ra k to r  o nap ęd z ie  na  4 koła ma p rzegubow e 
ram y , k tó re  u g in a ją  się w  śro d k u , podobnie  jak  
g rzb ie t u konia.

Idy  m arco w e. S tu d en c i, uczniow ie k ó łk a  k la ­
sycznego w sta n ie  N ew  Je rsey , uczący  się łaciny , 
p rzy g o to w ali dow cipn ie  p o m y ślan ą  u roczystość z 
n iem al a u te n ty c z n ą  b iesiadą  rzym ską, k tó rą  spo ­
żyw ali leżąc. Pon iew aż nie m ieli odpow iedn ich  
loży rzym sk ich , jed li w yciągn ięc i na podłodze.

Id y  rozpoczęły  się od w n iesien ia  do sa li b a n ­
k ie tow ej w  lek ty ce  n au czy c ie lk i języ k a  łac iń sk ie ­
go, sym bo lizu jące j cesarzow ą rzym ską i złożenia 
o fia ry  bogom .

Dym  im itow ała  p a ra  u zyskana z suchego  lodu.

Niezw ykły ślub

W m iejscow ości Tow son w St. Z je ­
dnoczonych P age  P o lla rd  licząca 100 
la t poślub iła  65-letniego sw ego sąsiada .
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